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7 1’rtei -shuru<t 28 Styczniu  (.9 / niego).
CKSAit^Ko-RossyjskieTowarzystwo Jeograficzne 

odbyło się 15go stycznia r. b., pod p rezydencji 
vice-prezesa p. Litke, ogólne posiedzenie roczne, 
na którem  znajdow ało się 1 98 członków i gości, 
a w tej liczbie członkowie honorowi: P rezydent 
C e s a r sk ie j  Akademji Nauk, hrabia B łudow i aka-
dem ikBaer,oraz Najprzewielebniejsi biskupi: Kam-
czacki Innocenty i Jarosław ski Nił. Posiedzenie 
rozpoczęło się od ogłoszenia o w akujących w to 
w arzystw ie posadach, na k tóre m ają odbyć się 
wybory- P osady te są następujące: członka rady, 
w  miejsce w ychodzącego obecnie z kolei p. Ila - 
gemeister, kassjera Tow arzystw a i członków ko- 
missji rewizyjnej, mającej roztrząsać, na zasa
dzie przepisów działania rady  za r. 1857. P rzy stą
piono następnie do wyborów , a w końcu posie
dzenia członkowie rzeczywiści: Ilagem eister, Ar- 
tem jew i Kunin, którzy spraw dzali głosy, ogłosi
li o rezultacie w yborów . W iększością głosów w y
brany  został członkiem R ady członek rzeczywisty 
Sawicz (35 głosów), po nim następow ał członek 
rzecz. Błaremberg (32 głosów), a na członków ko- 
missji rewizyjnej obrano: pp. W ernadzkiego, żie- 
ienoj, xięcia Odojewskiego, Chruszczowa, Duha- 
melle, Lewszina i Sołowiewa;— kassjerem  na rok 
1858 obrany został jednozgodnie dotychczasow y 
ta s s je r  p. Kniażewicz. Członek rzecz. Eezobra- 
zow, p. o. sekretarza, złożył napisane przez się 
spraw ozdanie z czynności rady  i stanu T ow arzy
stw a za r. 1857 i zakomunikował na posiedzeniu 
główne rezultaty  tego spraw ozdania. Ogłoszono 
jednocześnie o przyznaniu w r. obecnym, niestety 
po raz ostatni, praem ium  statystycznego Żuko
wskiego, zgodnie z opinją osobnej komissji (zło
żonej z członków rzeczywistych: W ernadzkiego, 
K rasow skiego i Bezobrazowa). Oddział s ta ty s ty 
ki przyznał praemium pracy  zasłużonego w kraju  
na polu nauk Żurawskiego: „Opis statystyczny
gubernji K ijow skiej,“ dokonanej na skutek p o 
m ysłu p. J. J. Funduklej i w ydanej jego  kosztem. 
K om issja dała o tej p racy roztrząśniętej przez nią 
we wszystkich szczegółach,_ zdanie następujące: 
D ość wspomnieć o p. D. IJ. Żurawskim, ażeby do

myśleć się w dziele jego  wielkich zalet. K to p o 
trafił ocenić tak trafnie i przenikliw ie dane s ta ty 
styczne. kto pojm ow ał w tak  w ysokim  stopniu 
wym agania teoretycznej nauki i miał na nią tak 
obszerny pogląd, nie mógł nam dać pracy  niedoj
rzałej lub niedokładnej. Irzeczywiście praca tap o d  
wielu względami je s t  wzorowa. N apotykane tam  
wady, a niekiedy niekom pletność, pochodzą z w i
ny nie jego lecz m aterjału, k tóry  miał do rozpo
rządzenia; zrobił on co mógł, czyli raczej co mo
żna było w jego  położeniu zrobić; w każdym  r a 
zie p raca  tak obszerna nie była do tąd przez n iko
go przedsiębraną. Nie je s t to naśladowanie, lecz 
p raca  sam oistna i dobrze obm yślana. Pojawienie 
się na polu naszej działalności naukow ej takiego 
człowieka jak  Żurawski, a na polu administracji 
osoby, k tó ra potrafiła przyjść w pomoc przy n a 
pisaniu i w ydaniu takiego dzieła, jakiem  je s t  opis 
gubernji Kijowskiej, służy nam za dow ód iż na
dzieje nasze nie były nadarem ne. P raca, jakiej nie 
ogłosiła do tąd  żadna insty tucja statystyczna 
w kraju, a ja k ą  zaledwie posiada, rów nie kom ple
tną  i doskonale przeprow adzoną (ze względu na 
stosunkow y stan  m aterjalów), zagraniczna litera
tu ra  statystyczna, praca odpow iadająca w szyst
kim obecnym wymaganiom nauki i rozwiązująca 
wszystkie zadania, jak ie  mogą być ogłoszone do 
rozwiązania, p raca taka dokonana przez jednego 
ezłow iekaposiadającego środki ograniczone, zasłu
guje bezw ątpienia na zupełną uwagę tow arzystw a 
naukow ego i jak o  przynosząca zaszczyt literaturze 
ojczystej, pow inna być uwieńczona najwyższą 
z nagród  zostających  w rozporządzeniu tow arzy
stwa. Zgon przedw czesny nie dozwolił autorow i 
korzystać z takiej nagrody, pozostaje atoli po nim 
żona, jak o  spadkobierczyni prac jego, pozostaje 
niemniej cel jego prac i zabiegów, wskazany w je 
go szlachetnością nacechow anym  testam encie. 
Przyznano następnie spadkobiercom  Żuraw skie
go całkowite praemium Żukowskiego, wraz z re 
sztą procentu  z kapitału Żukowskiego, w ogóle 
712 rs. R ada CESARSKO-Rossyjskiego T ow arzy
stw a Jeograficznego, zgodnie ze zdaniem oddziału 
statystyki, chciała dać także dow ód poważania

należnego spraw cy tego szacownego dla nauki 
ojczystej nabytku, Senatorowi, R adcy T ajnem u 
Funduklej. N a skutek przełożenia o tem N ajdo
stojniejszemu prezesowi Tow arzystw a, J ego  C e -  
saska  W y so k ość  zaszczycić raczył p. Fundukleja 
R eskryptem  następującym : „Janie synu Jana! C e -  
SARSKO-Rossyjskie Tow arzystw oJeograficzne p rzy
znało obecnie praemium konkursow e za r. 1856 
(nazwane Żukowskiego od nazwiska ofiarodawcy) 
za „O pis statystyczny  gubernji K ijowskiej,“ nap i
sany i w ydany podług pomysłu i kosztem Jaśnie 
W ielmożnego Pana. Komissja osobna wyznaczo
na z grona Tow arzystw a, nietylko przyznała p ra 
cy tej zalety najlepszych dzieł naszej obecnej li
tera tu ry  statystycznej, lecz zaliczyła ją  do na jbar
dziej zasługujących na uwagę zjawisk w dziedzi
nie s tatystyk i całego świata uczonego. Prem jum  
pieniężne przyznane przez Tow arzystw o, oddane 
zostało przezeń do rozporządzenia spadkobierców  
ś. p. Żurawskiego, k tó ry  napisał tu dzieło znako
mite. Jednocześnie R ada ĆESARSKO-Rossyjskiego 
T ow arzystw a Jeograficznego, życzyła sobie w y
nurzyć w imieniu nauki szczerą wdzięczność tem u 
k tó ry  światłym pomysłem i szlachetnein zamiło
waniem do spraw y zbadania naszej ojczyzny, p rzy
służył się nauce tak  ważnym nabytkiem. Ze szcze
gólną przeto przyjem nością poświadczam  szczery 
szacunek T ow arzystw a dla Jaśnie W ielmożnego 
Pana, za czyn jego  i uczucia którem i pow odow a
liście się dla dobra oświaty ojczystej, a k tóre tak  
są szacowne dla je j postępu ."  N a temże posiedze
niu następujące osoby obrane zostały na człon
ków  rzeczywistych: vice-adm iral A. J. Panfilów 
(miał za sobą 99 głosów z liczby 100), S. J. Jeła- 
giu (98 głosów), xiążę W . 1). Dabiża (89 głosów), 
von Stein (79) N. A. Lange (78) i L. M. Taglin 
(79). W  końcu posiedzenia członek rzecz, von B u- 
sclien, opowiedział treść swego artykułu  o postę
pach jeografii i kartografii w R ossjiw  czasach obe
cnych; przedm iot artykułu  był bardzo odpow ie
dni charakterow i posiedzenia dorocznego C e s a r - 
SKO-Rossyjskiego Tow arzystw a Jeograficznego, 
i przyjęty  został przez obecnych ze szczerą w dzię
cznością.

NOTATKI Z P O D R O Ż Y .
przez

L u d w ik a  H ie m o ja w sk lc g o .
WYJĄTEK DRUGI.

(C iąg dalszy).

(Patrz Nr. Kroniki 46.)

Z aczę to  od  p rz y jm o w a n ia  d ep u tac ji ró ż n y c h  
n a ro d ó w .

—  W ielk i cz ło w ie k u  do  m a ły c h  rz e c z y ,—  
w y rzek li u d e rz a ją c  czo łem  o ziem ię, dw aj d z i
cy  n iew oln icy  ś ro d k o w e j A m eryki: —  )>rzy- 
chodziem y o d d a ć  cześć  m a łe m  m yślom  tw ej 
w ielkićj g ło w y , i sze ro k iem  zam ia ro m  tw ego  
c iasn eg o  po jęc ia . O byś p rz ez  c a ły  c z a s  tw e 
go p an o w an ia , k tó re  trw a ć  b ęd z ie  c a łe  d w a 
n a śc ie  godzin , n ie  p o k a z a ł  się n igdy  p rz e d  o- 
c z am i słu g  tw oich  w stan ie  zu p e łn ć j trz e ź w o 
ści; a  rz ą d z ą c  się w ieczn ie  p ijań stw em , d a ł  
p o z n a ć  św iatu  c a łe m u  b ezd eń  b u rszo w sk ieg o  
g a rd ła .  D la  u cz cze n ia  z a s łu g  tw ych , k tó ry c h  
św iad k a m i w szy stk ie  k n a jp y  i szy n k o w n ie  
p a ń s tw a  kośc ie lnego ; o fiaru jem y ci dw ie  r z e 

czy  o b u d z a ją c e  na jw ięce j w strę tu  i o b rz y d z e 
n ia: m ysz p iecz o n ą  n a  w o lnym  ogniu  i... k ie 
liszek  p ró żn y .

—  0  m ili m ieszk ań ce , m ile b rzm iące j n a 
zw y  p a ń s tw a  M is ib u k tu b ak tah am L . ja k ż e  się 
c ieszę  z w asze j c z o ło  i noso-b itności, n a  tej 
ziem i sk rop ionej w  czasie  p rz e sz ło ro c z n y c h  
u ro czy sto śc i, ty lu  strum ien iam i w in a  cz e rw o 
nego! ja k ż e  m i przyje-m nie sp o jrzy ć t n a  ta tu o 
w a n ie  w a sz y ch  sz e ro k o -p ła sk ich  tw arzy : t a 
tu o w an ie  ta k  p ięk n ie  w y k o n a n e , ja k  w a sz e  o- 
b ra z y  coście  je  p rz e sz łeg o  ro k u  n a  w y staw ę 
p o s ła li;  ja k ż e  lubo  p ły n ie  z u s t w aszy ch  d o 
w ó d  św iad czący , źe  p o g a rd a  w ó d k i n ie  o p a 
n o w a ła  dzisiaj g a r d ła  w aszego! N a  o k a z a n ie  
w ięc  m oich p ijack ich  ku  w am  uczuć, p ozw olę  
k aż d em u  u m a c z a ć  ra z  je d e n , p a le c  w sk az u 
ją c y  od  p raw e j rę k i w b eczce  w ina, k tó ry  w ie 
zie n ieo d stęp n y  u st m oich m in ister sp ra w  w e 
w n ę trzn y ch  —- B achus.

P o  k ilk u n as tu  w  p o d o b n y m  ro d z a ju  m o 
w ach ; z a c z ę ły  się ig rz y sk a  z ło ż o n e  z w y śc i
gów  k o n n y ch , c h w y ta n ia  w  p ęd z ie  p ie rśc ien ia , 
g on itw  p ieszo , i n a d e r  kom icznego  śc ig an ia  
się n a  o s ła c h  (b). W  czasie  ty ch  ćw iczeń  m u-

(b) N a dw óch  pierwszych ćwiczeniach odznaczyła

z y k a  g rz m ia ła , o d z y w a ły  się liczn e  w y s trz a ły  
z m o źd zie rzy ; a  za tk n ię te  n a  s k a ła c h  z ro z - 
m aitem i g o d ła m i i am b lem atam i sz tan d a ry , 
t rz e p o ta ły  p o d  p o d m u ch em  w ie jąceg o  od  s tro 
n y  m o rz a  w ia tru .

P o d  w ieczó r, p rz y  końcu  za b aw y , k iedy  
ju ż  w stan o  od zas taw io n e j n a  m u raw ie  sk ła d 
k o w ej b iesiady ; m a ło  k to  n ie b y ł godnym  ty 
tu łu  p o d d an e g o  k ró le s tw a , w  k tó rym  B achus 
z o s ta ł  m in istrem  sp ra w  w ew nętrznych . W y ro 
zu m ia ły  zaś n a  b łę d y  m ieszkańców  k ra ju  
sw ego p rezy d en t, w ła s n ą  pośw ięc ił osobę d la  
d a n ia  p rz y k ła d u  d ru g im : w  sku tku  czego  
zgub iw szy  bi’odę, p e ru k ę  i w szelkie in sy g n ia  
w ła d z y , odw iez ionym  zo s ta ł n a  ow ym  try u m 
fa lnym  w ozie  bez p rzy tom ności do  dom u.

S ic tra n s it  g lo ria  mundi!
C a ła  ta  u roczystość , z w y ją tk iem  w y ścig ó w  

k o n n y ch  i ig rzy sk  zręczn o śc i, niemiłe n a  m nie 
z ro b iła  w rażen ie . Z aw sze  z p rz y k ro ś c ią  w i
d zę av cy rk ach , n a  h ec ach , i ty m  p o d o b n y ch  
p rz e d s ta w ie n ia c h , o w y ch  b ie d a k ó w  k tó rzy

s i ę  d z i e l n o ś c i ą  i zręcznem władaniem rumaka, artystka 
r z e ź b i a r k a  panna Horsemer. Ona uajpiertvej dobiegł* 
do mety, ona także najwięcej uchwyciła pierścieni.

(P rz y p is e k  A u to ra ).



WIADOMOŚCI KRAJOWE
Główna kassa oszczędności.— W tygodniu upłynionym  

do dnia 9 (21) Lutego roku bieżące, włącznie, w ydano 
xiążeczek nowych 69, na k tóre, tudzież na dawnie sze 
w  378 wnioskach złożono rs. 7,980 k o p .— . Na żądanie 
116 uczestnikom wypłacono (prócz procentu  za rok  b. 
rs. 9 kop. 4), sr. 4,951 kop. 16 i um orzono xiąże- 
czek oszczędności 21. Przeto uczestników 11,351 p o 
siada kapitał rs. 554,297 kop. 58^.

— Mowa ku uczczeniu pamięci S tanisław a J a 
chowicza, miana dnia 14 stycznia 1858 r. w k o 
ściółku W arszaw skiego T ow arzystw a D obro
czynności, przez xiędza kanonika Józefa Żmije
wskiego, je s t  do nabycia w xięgarni Józefa Bła- 
szkowskiego (naprzeciw kościoła św. K rzyża N r 
395) po cenie zip. 1.

—  Onegdaj, rozsta ł się z tym światem , opatrzony 
ŚŚ. SAKRAMENTAMI, radca stanu M ichał Przyrem- 
bel, b. inspektor Komunikacji lądow ych i wodnych, 
kaw aler orderów  Sgo Stanisława i Sej Anny klassy IHej 
em eryt, w wieku lat 56. S troskana żona i dzieci, za
praszają krew nych, przyjaciół i znajomych, na expor- 
tację zw łok w dniu jutrzejszym  o godzinie 3ej po po łu 
dniu, z domu Nro 1078 lit. B. p rzy  ulicy Granicznej, 
na cmentarz Powązkow ski odbyć się mającą.

. ---------------------------------I—L  UJ. II  ■ _ l ■  *

K orrespon tlen cja . K ro n ik i.
Ż y to m ie rz  d. 25 s ty c zn ia  (6 lutego) 1858  r. 

Śnieg tegoroczny i jego powody.— Grypa i zapusty.— 
Samobójstwo zniedostatku i przerażenie dzieci zm ilości.—  
Pan Alexander Groza.— Czy dość jest formować rękopisy, 
lub pisać cokolwiek do druku, żeby nabyć prawo obywa

telstwa w literaturze.— Epizod bez powodu.
K lassycznie jesienna gruda lub gołoledź, p rze

śladow ały nas na przem iany tak  długo, na jedyną, 
pociechę stelm achów i kow ali— z’e z uczuciem 
prawdziwie patrjotycznem , obieram y się być tłu 
maczem powszechnej radości naszego m iasta i ca
łej okolicy— z przyczyny spadłego przed kilku 
dniami śniegu i ustalonej sanny.— Bo tez’ p o 
winniśmy się przyznać, z'e rok  rocznie od św. Mi
kołaja, tęsknim y za opóźniającym  się śniegiem, 
ja k  za przyjacielem, którego przyw ykliśm y w p e 
w nych okresach czasu spotykać. I  pomimo wy- 
rozumowanego uwielbienia dla kolei żelaznych, 
zostaniemy zawsze zagorzałym i stronnikam i drogi 
uannej, podług powszechnie znanej piosnjd naro 
dowego naszego poety:

K iedy szaleć to za panną,
K iedy jeździć to już  sanną..

Lecz niestety! źydkowie nasi u trzy m u ją , że 
w tym naw et względzie, ja k  w handlu  i akcyzie 
wódczanej, korzystam y jedynie z dobrodziejstw a 
natury , udzielonego na wyłączny ich pożytek. U pe
w niają oni, że okoliczne synagogi, troszcząc się 
brakiem śniegu, a ztąd  trudnością transportów  
przy  zbliżających się kijowskich kon trak tach— 
w ysłały deputację, z prośbą, a co ważniejsza, 
z pieniężnym datkiem do godnego następcy  B a 
żyńskiego rabina—i za spraw ą tego zacnego męża, 
śnieg pokry ł ziemię, ubłogosław ionąpobytem  jego 
współwyznawców.

P lądru jąca  po całej Europie grypa, zaw itała i

poświęciwszy dla łatwego zysku osobistą go
dność człowieka, przybierają się wbłazeńską 
szatę, pragnąc wywołać uśmiech na usta pu
bliczności. Nie zdołałem nigdy pojąć owych 
związków na akademjach niemieckich, któ
rych sław a zależy od ilości wypitego piwa, 
lub dziwacznego ubioru; nie zdołałem nigdy 
zrozumieć, jak człowiek uczący się filozofji, 
może przybrać się w pąsową czapeczkę, pa
lone buty, i szukać zaczepki z niewinnym 
przechodniem na ulicy. Ale pierwszych tło 
czy częstokroć nędza, drugich wiek młody— 
artystów zaś, powiększej części ludzi wytra
wnych, którzy mieli więcej jakktokolwiek spo
sobności poznania życia z praktycznćj jego stro
ny, nic wytłumaczyć nie zdoła. Z przyjemnem 
uczuciem zauważałem, i i  żaden z artystów pol
skich bawiących naówczas w Rzymie, nie na
leżał do tej dziecinnej maskarady; a jeżeli 
niektórzy z nich przybyli na wspólną biesia
dę, to jedynie dla stosunków koleżeńskich, 
skromnie, przyzwoicie, nie przybierając się 
w szaty śmieszności, nie uczestnicząc w śmie- 
gzniejszem jeszcze widowisku.

Niemcy zarzucają nam brak praktyczności; 
wady przeciez nasze jak np. marnotrawstwo, 
nieopatrzność na jutro, życie nad stan, wy-

i do naszego zakątka—widocznie jedna k względna 
na  czas zapustny, uderza po większej części na 
dzieci, niedorostków , lub siedzących członków 
partji preferansow ej. K orzystając z tej względ
ności epidemji, m iasto nasze dość wesoło prze
pędza karnaw ał— do czego niemało się przysłu 
żyły, urządzone w teatrze przez dyrekcję, za o- 
płatę wcale dostępną, m askarady, za zwyczaj 
iiczne i ożywione.

Lecz gdy jed n a  część ludności choruje lub 
szuka rozryw ki—w innych w arstw ach  tow arzy
stw a, sm utniejsze spotykam y obrazy. Oprócz 
kilku krw aw ych w ypadków , w mieście i na p ro 
wincji, należących do dzienników policji karnej, 
mieliśmy w  tych  dniach sam obójstw o— spow odo
w ane jakoby, brakiem nieodbitych środków  u- 
trzym ania licznej rodziny. Przyw ykli szanować 
każdą osobistą boleść, chociażby złączoną z nie
szczęsnym obłędem um ysłu—nie możemy w strzy
mać uwagi, że u  nas w obecnej chwili, raczej 
pracowników, niżeli środków  zarobkow ania brak
nie. Łatwiej wprawdzie dowodzić spokojnem  pió
rem, o konieczności rezygnacji, niżeli samemu 
zdobyć się na nią... Lecz zdrow y rozsądek i do 
świadczenie nas uczą, że przy  niefortunnym  zw ro
cie losu, dobrow olne zstąpienie nieco niżej z d ra 
biny społecznej— najskuteczniej broni od osta
teczności. Mniej w idne stanowisko, uw alnia od 
m nóstw a mniej potrzebnych wymagań i kosztów, 
a na nieodbite potrzeby, zawsze w ystarczy szcze
ra  , poczciwa p ra c a , bez ujm y osobistej go
dności.

W  rzędzie czarnych scen bieżącego miesiąca, 
ze zgrozą przychodzi nam jeszcze wspomnieć, 
o zbrodni dokonanej we wsi Krosznie, zaledwo
0 w iorst dwie od Żytom ierza odległej. O w do
wiały w olny osadnik, zalecający się do dziew
czyny swego stanu, odebrał przyrzeczenie je j ręki, 
po d  warunkiem , jeżeli w ydali z domu, dwoje 
dzieci pozostałych  mu z pierwszego małżeństwa. 
Dziewczynka miała la t sześć, a chłopczyk zale
dwo rok  czw arty kończył. Czuły ojciec, zrozu
miał to matrimonialne ultimatom  po swojemu— i 
zamiast powierzyć komu swe dzieci, albo w o sta
teczności porzucić je  na  ulicach m iasta— odpro
wadził je  w  mroźną noc w głąb’ przyległego lasu,
1 dla prędszego skutku, odarł z lichego odzienia. 
N azajutrz drw ale znaleźli biedne dzieciątko sko- 
śniałe, otulone płóciennym  fartuszkiem  rozesła
nym na śniegu. Na indagacjach zbrodniarz ze
znał, że gdy uchodził śpiesznie po obnażeniu dzie
ci, córeczka goniła go prosząc o zostawienie przy- 
najmniej fartuszka... którym  obdarzona przez ojca, 
ja k  ostatnim  śmiertelnym podarunkiem , otuliła 
siebie i młodszego braciszka '

Z kijowskich kontrak tów  nie mamy żadnych 
jeszcze wiadomości, wiemy tylko, że tegoroczne 
kon trak ty  w Dubnie pozbawione były  wszelkiego 
handlow ego ruchu. Z re sz tą , zew sząd słychać 
skargi na stagnację hand lu  zbożowego— a ciągle 
zniżające się ceny zboża a naw et burakow ej mącz
ki, grożą niemałym ciosem gospodarzom  wiejskim. 
Szczególniej ucierpieć m ogą dzierżaw cy— gdyż

pływają, zawsze z serca, lub czasami ze źle 
zrozumianej dumy, a nigdy nie zniżają nas aż 
do zatarcia wewnętrznej godności. Trefnisie 
bawiący publiczność na hecach, do różnych 
należą narodowości: najczęściej widziemy tam 
niemców i włochów, rzadziej francuzów i an
glików—  prawie nigdy polaka, czecha, lub 
rossjanina!

Młody to naród sławianie, starszym się 
przecież zawsze moralnie okazuje od swoich 
germańskich sąsiadów.

A teraz wyszedłszy z powodu Chervary za 
bramy Rzymu, będę korzystał z tej sposobno
ści, i zajrzę na chwilę wraz z czytelnikiem do 
przyległych stolicy świata okolic. Piękne za
iste i zachwycające są okolice miasta cudów: 
Tivoli, Albano, Fraschati, Ostia, Palestrina, 
Castel Gandolfo i t. d. to ziemie obiecane dla 
pejzażysty, raj prawdziwy dla zwolennika 
pięknej przyrody.

Albano do którego się jedzie przez ViaAp- 
pia, okrążając olbrzymie mury dawnych wo
dociąg ów rzymskich, posiada w blizkości swo
jej dwa zagasłe kratery wulkanów, z których 
powstały dwa jeziora Lago Albano i Lago de

ceny dzierżaw w roku zeszłym doszły do cyfr 
bajecznych, na wiarę przypadkow ych  cen zbożo
w ych, w czasie dw óch la t poprzednich.

R ubryka doniesień literackich  z naszego miasta, 
musi po dawnem u pozostać pustą. Dwie xięgar- 
nie zaledwo zasługujące na to nazwanie, z k tó 
ry ch  w jednej sprzedają się zarazem scyzoryki i 
bursztynki, a w drugiej opraw iają się xiążki i po
praw iają zegarki— najlepiej potw ierdzają słusz
ność naszego świadectwa. Nieulega niemniej w ąt
pieniu, że jeden  p. J. Kraszewski, zaopatrzony 
w liczne źródła lite ra tu ry  bieżącej krajow ej i za
granicznej— i prow adzący  rozległą korresponden- 
cję literacką w kra ju  i po za krajem — odpow iada 
w arunkom  prawdziwie literackiego życia.

Niewspoininaliśm y zaś w przeszłej korrespon- 
dencji p. A lexandra Grozy, jak o  bawiącego po 
dówczas za granicą i nieliczącego się w cale do 
stałych mieszkańców Żytomierza. Szanow ny ten 
pieśniarz u k ra iń sk i, wybornie umiał skorzy
stać z krótkiej wycieczki za krajem. Mniej zw ra
cając uwagi na  obrazow ą stronę m iast i okolic 
które zwiedził— i nie kusząc się na próżno na zba
danie ducha ogółu krajow ców, pośród k tórych  
mógł zaledwo dni kilka, lub kilka tygodni prze
być, stara ł się też zbliżyć z ludźmi wyróżniającym i 
się z tłumu, literacką lub społeczną zasługą.— 
Opowiadania też jego, m ają wdzięk nieporów na
ny— bo wyświecają nam charak ter i indyw idual
ność osób, k tó rych  własne u tw ory  lub kartka 
bieżącej historji, dały nam  um iłować, nie dając 
poznać bliżej.

Licznej może plejadzie innych tu tejszych uczo
nych, nie myślimy wcale zaprzeczać; lecz jeżeli 
prace ich zostają w rękopisach, nie nasza wina, 
że nie możemy im publicznie należnego hołdu w y
mierzyć. Mamy przy  tern sobie za obowiązek 
przyzw oitości, pomijać milczeniem każde iinie, 
niedobijające się drukiem  literackiego rozgłosu; 
i wiem y zkąd inąd, że częstokroć nieproszone, a 
przesadne wymienienie nazwiska, uważane być 
może za ironję a nie za przysługę. Zresztą, w  na- 
szem prostein pojęciu, nie radzi jesteśm y darzyć 
imieniem literata, każdego oddającego się um y
słowej pracy. A jeżeli w muzyce i m alarstw ie, 
zgodzono się powszechnie na różnicę a rty sty  od 
am atora— dla c z e g ó ż  w s fe rz e  prac u m y s ło w y c h ,  
nie moglibyśmy dopuścić podobnego rozróżnie
nia,— bez ujm y niczyjej sław y obywatelskiej i 
osobistego szacunku! Nie chodzi tu  o żadne 
chińskie klassy, ale jedynie o wymierzenie każde
mu należnej sprawiedliwości, wedle echa rzym 
skiego praw a, tej groźnej pieśni, jak  j ą  nazwał 
V ico— k tó ra  wyrzekła: sic urn cinr/ue tribuere.

Z apraw dę— każdy z nas może pracuje ile nam 
ciepło serca, ile siły ducha i um ysłu starczą— 
lecz zasoby tego ciepła i tej siły, są i muszą być 
różne, szczególniej jeżeli je  nie do jednego kieru
jem y przedmiotu? Nieudolność je s t znamieniem 
natu ry  ludzkiej, mimo nicugaszonego pragnienia 
wiedzy, najdłuższe życie trudu, ułatwionego mo- 
źebnemi środkami, zaledwo w ystarczy na zgłębie
nie jednej gałęzi nauki! Czytajmy życie Grimma,

Nemi. Spojrzawszy z wyniosłych gór otacza
jących zewsząd ciche wody tych jezior, w nie
zmierną przepaść wśród której niby dwa zwier
ciadła srebrzą ich gładkie powierzchnie, nie 
można w pierwszej chwili pojąć wielkości ro
zmiarów; widok dopiero wsi, miasteczek, któ
rych domy i kościoły wydają się jak  drobne 
cacka rozsiane igraszką rąk  dziecinnych na 
zielonej murawie, rozprasza chwilowe złudze
nie. Nie chce się wierzyć spojrzawszy na kry
ształową czystość tych wód, ażeby z ich wnę
trza wybiedz mogły groźne zniszczeniem wez
brania; a przecież każdego roku mieszkańcy 
albańskich dolin traciliby całe swe mienie, 
gdyby nie istniał kanał Emissario, który sta
rożytni rzymianie w r. 395 od założeniu Rzy
mu przebili wśród gór, stosując się do prze
strogi Delfickiej wyroczni. Dziś jeszcze w spo
kojniejszych nierównie nurtach jeziora Nemi, 
tego zwierciadła Diany, jak  je okoliczni mie
szkańcy zowią, biedni rybacy wyławiają szczą
tki olbrzymiego przed wiekami zatopionego o- 
krętu, który jak  się zdaje należał do Tyber- 

i jusza albo Trajana.
Fraschati, małe miasteczko liczące do 2000 

mieszkańców, a celujące pięknością położe
nia swego, jest otoczone mnóstwem rozkosz-



H u m b o ld ta , p o słu ch a jm y  co m ów ią o naszym  L e
lew elu , a m ając p rzed  oczam i ten  idea ł pośw ięce
n ia d la  nauki, obliczm y z rę k ą  n a  se rcu  zasług i 
nasze w  literack iej w innicy.
' Lecz p rzedm iot sam  w  sobie ta k  p ro s ty , czyliż 
p o trzeb u je  dluz’szycb  dow odzeń? K tó żb y  za tom ik 
rym o w an y ch  lub  n ierym ow ych  obrazków , albo  za 
p o to czn ą  dzienn ikarską  k o rre sp o n d en c ję , oczeki
w a ł lite rack ich  tro feów , po  za szczuplem  kółkiem  
d o b ry c h  sw oich  przyjació ł? P rzy n a jm n ie j— niżej 
n a  podpisie, znakiem  szubienicztii/m  (T) w yrażony , 
pom im o zakorzeniałego nałogu  do m ęczenia p ió r 
gęsich , w olen  je s t  od w szelkiej tego  ro d za ju  p re 
tensji. W oli on p isać w ła sn e  szk lanne paciorki 
m yśli, niżeli się obw ieszać cudzem i perłam i. K o 
rz y s ta ją c  zaś z pozycji, n iezależnej od  niczyjego 
h um oru , p rzek łada  szczerą, choć  o s trą  p raw d ę , 
n a d  służebnicze w alanie p ap ie ru  d la  dogodzenia  
czyim ś w ym aganiom , lub  w łasnej zawiści, bo do 
te j osta tn ie j żadnych  n ie m a  pow odów .

R adzibyśm y też n iekiedy sam i baw ić się w  illu- 
zje, ale  illuzje to  ognie bengalsk ie , k tó re  gdy  p ęk 
n ą , zostaw iają  sw ąd  i ciem ność.... Nie raz, nie 
d w a, w  o sta tn ich  n aw et czasach , p rzeboleliśm y 
srodze  zaw odząc się n a jszkaradn ie j na  pozornym  
entuzjazm ie szerszych  i m niejszych  kó łek  naszej 
społeczności, k tó rą  sądzim y być zdo ln ą  do e n tu 
zjazm u, do d robnego  p rzynajm niej pośw ięcenia, 
d!a tego, co zdaw ało  się je j  n akazyw ać poczucie 
się do najb liższych  obow iązków . Lecz w szystko  
n iestety ! kończyło się w iw atow ą exp lo z ja  słów , 
a potem  egoistycznem  skurczeniem  się, p o d  sk o 
ru p ą  w łasnego  in teresu , choćby  nie p rzen o szące
go cen y  dziesięciu rubli! O gół nasz nie doszed ł j e 
szcze do  poznania sw oich  m o ra ln y ch  obow iąz
k ó w  i ich  św iętości, nie d o jrza ł p raw dziw ych  ży 
w io łów  sw ego b y tu  i ogarn ia  się pozornem i insy- 
gnjaini źle zrozum ianej godności —  eftektow nem i 
może na  tea tra ln e j desce, ale u p okarzającem i d la  
ludzi czynu, k tó ry ch  so bkostw o  nie stw orzy .

W IA D O M O ŚC I 55AUKM 1CZNK
T  e  i  e  if r  #5 m y.

L o n d  .?/ n 16 L u f  e g  o. N a dzisiejszem  p o 
siedzen iu  Izby  niższej, p. G ibson  zaw iadom ił Izbę 
że w  czasie drugiego czy tan ia  bilu o sp isk ach , z a 
p ro p o n u je  m ocję w  tym  d uchu , że p o tęp ia jąc  z a 
m ach y  m o rd erstw a , żału je , że rząd  żąd a  m odyfi
kacji w  p ra w a c h  k a rn y c h  ang ielsk ich , p rzed  u- 
dzieleniem  rządow i francusk iem u odpow iedzi n a  
depeszę, k tó rą  ten  o sta tn i p rzesła ł gab inetow i a n 
gielskiem u w d . 30 S tyczn ia  r. b.

L o n d y n  17 L u t  e g  o. P rz y  k o ń cu  p o s ie 
dzenia Izby niższej, p an  II. B aillie zw rócił uw agę 
zgrom adzenia n a  p o w o d y  p o w stan ia  indyjsk iego . 
Ż ąd a ł zakom m unikow ania k o rresp o n d en c ji ty c z ą 
cej się p rzy łączen ia  do In d ji k ró le s tw a  O ude. Po 
n ie jak ich  ro zp raw ach , rz ą d  p rzy ch y lił się do tego  
żądania.

R o zp raw y  n ad  bilem  indyjskim , nie ro zp o czn ą  
się zapew ne p rzed  przyszłym  w torkiem . (/. II.)

nych willi ja k  Aldobrandini, Taverna, Mon- 
dra^one, Rufinełla i t d. W  blizkości także 
jego jest grotta F erra ta , opactwo XX. Bazyl- 
janów  założone około 980 r. po narodzeniu 
Chrystusa przez St Nil de Rosano. Kaplicę 
fundatora zdobią piękne treski Domenichina, 
których treścią życie świętego założyciela: 
najpiękniejsza z nich przedstaw ia spotkanie 
się St Nil de Rosano z Ottonem III. Jeżeli je
dnakże w abią nas wille Fraschati, zachw yca
ją  jeziora Nemi i Albano, jeżeli dążemy chęt
nie z przewodnikiem w ręku zwiedzać staro
żytności Palestryny — wszystko to gaśnie i 
niknie przy pięknościach przyrody w Tivoli. 
Być w Rzymie a  nie widzieć wodospadów 
rzeki Antio, jest to samo co zwiedzić Szwaj- 
carją  pomijając Szafuzę. Słynne są w świę
cie całym  spadki Renu i N iagary —  m ała  
rzeczka Antio nie powinnaby zdaje się być 
wspom nianą przy tych olbrzymach; a jednak
że ujrzaw szy krajobrazy Tivoli, zapom ina się 
o wszystkich napotkanych poprzednio w tym 
rodzaju  widokach. W ystawcie sobie wynio
s łą  górę, pokrytą zielonemi gajami, które ni 
by napowietrzne ogrody Semirainidy, zwiesza
ją  się jedne nad drugiemi; tu i owdzie sterczy 
ostry grzbiet skały, na w pół rozwalone gru-

A M E R Y K  A.
Ney> York S  Lutego. W czo ra j p re z y d e n t S ta 

nów  Z jed noczonych  p rzesła ł kongressow i w W a 
sh ing ton  k o n sty tu c ję  L eco m p to n u ło żo n ą  d ła K a n -  
zas, z p rzydan iem  odezw y, k tó ra  w ielkie sp raw iła  
w rażenie. P . B u ch an an  s ta je  z n a jw iększą  s ta 
now czością n a  s tro n ie  p a r tji  u trzym ującej n ie
w olników , w ym ienia m iasto  L aw rence  ja k o  ogni
sko abolicjonizm u, a tak u je  up o rczy w o ść  z ja k ą  
m ężowie stan ó w  w o ln y ch  trzy m ają  się ag itac ji 
T o p ek a , i ośw iadcza, że p rzy p u szczen ie  K anzas 
do zw iązku z p rzy jęciem  k o n sty tu c ji L ecom pton , 
je s t  jed y n y m  środk iem  p rzy w ró cen ia  spoko jności 
w  tym  kraju .

S łychać , że d e legow any  od  m orm onów  p. B ern - 
stieel, p rzed staw ił p rezy d en to w i p ro p o zy c ję  ty 
czącą się p rzed aży  posiad łośc i i w łasności m o r
m onów  w  U tah. O d w o jsk a  w ysłanego  do U tah , 
n ad esz ły  now e w iadom ości. P u łk o w n ik  Jo h s to n  
p rzy łączy ł do sw ego k o rp u su  cz te ry  now e kom - 
p an je  ocho tn ików , k tó rzy  zaciągnęli się na  dzie
w ięć m iesięcy. S tan  zdrow ia  tego  w o jsk a  był p o 
m yślny  i n a  a rty k u ła c h  żyw ności m u nie zbyw ało . 
U tw orzy ł się te raz  w  N ew  Y o rk  p u łk  o ch o tn i
ków , k tó ry  chce w ziąć udział w w yp raw ie  do 
U tah .

Jen e ra ł W a lk e r  staw ił się p rzed  sądem  o k rę 
gow ym  w  N ew  O rleans i zażądał, aby  m u w y to 
czono p roces; ale sędzia ośw iadczył mu, że d o p ó 
ki nie o trzym a n o w y ch  in stru k c ji z W ash in g to n , 
nie może nic w  tej m ierze p rzedsięw ziąć, pon ie
w aż p rz js ię g li  do opiń jow ania sk a rg  w ezw ani o- 
św iadczyli, że oskarżen ie  p rzeciw  niem u je s t  n ie
w łaściw e, (i\eue L r. Zeit.)

A  N  G L  J  A.
  Jeszcze się głów nie zajm ow ano bilem , k tó ry

lo rd  P a lm ers to n  p rzedstaw ił w  p ią tek  w Izbie niż
szej w przedm iocie reo rgan izacji rząd u  indy jsk ie- 

t a-o. P ierw sze ro zp raw y  ja k ie  m iały  m iejsce w Iz
bie zaraz p rzy  p rzed staw ien iu  tego  bilu, zarzu ty  
jak ie  w yw ołał ten  ś ro d ek  w  Izbie lo rd ó w  z okoli
czności petycji p rzed staw io n e j przez lo rd a  G rey, 
każą  p rzypuszczać , że  bil ten  sp o tk a  w  p arlam en 
cie znaczną opozycję. S k rom na po staw a  ja k ą  p rz y 
b ra ł lo rd  P a lm ersto n  p rzed staw ia jąc  sw ój bil, w y 
silenia ja k ie  czynił, ab y  zm niejszyć w ażność je g o  
znaczenia, zd a ją  się także w skazyw ać, że p ie rw 
szy  m in ister niezupełnie je s t  sp o k o jn y , co do o- 
sta tn iego  p rzy jęc ia  w obu Izbach , je g o  p la n u  r e 
form y. Celem tego bilu, pow iedział lo rd  P a lm er
ston , je s t  zw inąć Izbę d y rek to ró w  i postaw ić  
In d je  p o d  bespośredn im  zarządem  k o ro n y , r e p re 
zentow anej p rzez m in istra  i rad có w  odpow iedzia l
nych , oprócz  tego  jed n eg o , nic p raw ie  nie zo s ta 
nie zm ienionem  w  teraźniejszym  system ie. l e  k ra 
som ów cze ostro żn o śc i nie z łudzą zapew ne niko
go w zględem  rzeczyw istego  znaczenia tego bilu . 
P ro p o n o w ać  zniesienie rząd u  to w arzy stw a , k tó 
re  je s t  g łów ną sp rę ż y n ą  teraźn ie jszego  system u, 
je s t  to  p ro p o n o w ać  najrad y k a ln ie jszd  reform ę a l
bo raczej rew olucję . Izb a  d y rek to ró w , ja k  j ą  u- 
rzędow nie nazyw ają , j e s t  to  m echanizm  zuży ty , 
sp ró c h n ia ły, p o tęp io n y  przez czas i dośw iadcze-

zy, a  pomiędzy tem wszystkiem szumi w odo
spad, dzieląc się w swym szybkim biegu na 
liczne ram iona, które raz w postaci drobnych 
srebrnych prążków , za chwilę w kształcie-
grzmiącego zniszczenia potoku, spływ ają w be- 
zdeń rozw artą  pod nogam i zachwyconego wi
dokiem tych cudów natury  podróżnika. I ze
wsząd słychać niby huk oddalonej burzy, igę- 
stemi kłębam i wznosi się mgła, w której ł a 
miące się promienie słońca, tw orzą w pow ie
trzu różnobarw ne tęcze —  a  nad tem wszyst
kiem górują wysoko wzniesione mury livoli, 
i ruiny starożytnćj świątyni Sybdli. Do ko ła  
pomiędzy szczelinami skał, w abią ciekawego 
doświadczyć nowych, nieznanych jeszcze w ra
żeń turystę —  ciemne otwory: to wejścia do 
licznych grot i p ieczar potężną ręką  natury u- 
tworzonych; w których olbrzymie głazy przed
staw iają się w postaci dziwnego kształtu  po
sągów, fantastycznych zwierząt, lub potężnych 
gmachów. Najpiękniejszą z nich jest grota 
Neptuna, z której w nętrza w ybiegała przed 
1837 r. jedna z podziemnych odnóg rzeki 
Antio.

Ale to tyle rozkoszne ustronie, ale to cudo 
przyrody, które podziwialiśmy ogrzani ożyw
czym promieniem wiosennego słońca, odzna-

nie, i k tó rego  u trzym anie  ta k  ja k  je s t ,  p raw ie je d -  
nozgodnie uw ażane je s t  za n iepodobne. A le je ś li 
p raw ie  w szyscy  zgadzają  się co do kw estji z a sa 
dy, k w estja  w łaściw ości czasu  zdaje się b y ć  d ra 
żliw szą i bardziej ciern istą. P o w stan ie  w  B engalu  
nie je s t  jeszcze ostatecznie w ygaszone. In d je  nie 
są  jeszcze  całkow icie na  now o podb ite . Czyliź 
w śró d  w alk i p row adzonej p rzeciw  ostateczn ie  nie- 
złam anem u pow stan iu  i będąc  je szcze  za ję tą  p o d 
biciem na  now o Indji, A nglja pow inna i m oże m y- 
ślić o przerob ien iu  rz ą d u  sw ego niezm iernego p a ń 
stw a, o zastąp ien iu  sy stem u  adm in istracy jnego , 
będącego  w  użyciu  od  k ilku  w ieków , p rzez s y 
stem  sztucznej i zupełnie now ej kreacji? Cóż to  za 
w ielka i tru d n a  do rozw iązania kw estja , szczegól
nie w obecnych  okolicznościach, w y pracow ać  
p lan  po litycznej adm in istrac ji d la  p ań stw a , o b e j
m ującego 150 m iljonów  dusz! Czyż um ysły  są 
dość spoko jne, ab y  m ogły  spoko jnem  okiem sp o j- 
rzy ć  w  p e rsp ek ty w ę , ja k ą  m ają o tw o rzy ć  reform y 
ta k  rad y k a ln e , aby  obliczyć całą  ich  w ażność i n a 
s tęp stw a , aby  zm ierzyć i ocenić w p ły w  ja k ie  te  
re fo rm y  m ogą w yw rzeć n ie ty lko  n a  położenie  i 
p rzyszłość  Indji, ale  n aw et na położenie i p rz y 
szłość m acierzystej A nglji, na  ru c h  i p o stęp  je j  
fun d am en ta ln y ch  in sty tucji?  O to kw estje  k tó re  
zd a ją  się zajm ow ać p a rlam en t i opinję publiczną i 
k tó re  w ed ług  w szelkiego p raw d o p o d o b ień stw a , 
zajm ą pew ne miejsce w  po w ażn y ch  i śm iałych roz
p raw ach , jak iem i w kró tce  zajm ą się obie Izby. 
W  ogóle m ożna przew idyw ać, że bil o In d jach  
będzie n^ jp ie rw szą  tru d n o śc ią , n a jd raż liw szą  p ró 
bą, przez ja k ą  gab inet lo rd a  P a lm ersto n  prze jść  
będzie m usiał na  tego rocznych  posiedzen iach  p a r 
lam entu . {Jour. des Del).)

C I I I N  Y .
R a p o r t w  k tó ry m  adm irał S ey m o u r don iósł d o 

k to ro w i B ow ring  o zdobyciu  K an tonu , brzm i ja k  
n astęp u je : _

Z głów nej k w a te ry  w  K an ton ie  29 g rudn ia  1857 
r. P an ie , mam zaszczy t donieść W asze j E x ce llen - 
cji, że m iasto K an to n  dziś rano  przez w ojsko  lą d o 
w e i m orskie sp rzym ierzonych  p aństw , zostało  a ta 
kow ane i zd o b y te  z b ard zo  m ałą s tra tą  co do licz
by , ale b ard zo  ciężką z pow o d u  zgonu k ap itan a  
W illiam  T . B ate  z o k rę tu  Acteon, k tó ry  po leg ł od  
ku li k iedy  w yszuk iw ał sto sow nego  p u n k tu  d la  
n aszy ch  d rab in  sz tu rm ow ych . Z ajm ujem y się w  tej 
chw ili ubezpieczeniem  naszej pozycji. M am zasz
czy t i t. d —  Seym our  v ice-adm iral, nacze lny  d o 
w ódca. [Pr. S t. Anz.)

F R A N C J A .
Paryż 16 Lutego. Monifeur og łasza dziś n a re sz 

cie nom inację xięcia M ontebello  na  p o sad ę  am bas- 
sado ra ; w iadom ość ta  daw no  ju ż  g łoszona, sp o 
tk a ła  w ięcej g łośnych  zaprzeczeń niż rzeczyw iste
go niedow ierzania" Z resz tą  pom im o przyw iązan ia  
p an a  M ontebello  do rząd u  lipcow ego, jeg o  iinie i 
daw niejsze tra d y c je  ro d z in n e , u sp raw ied liw ia ją  
dosta teczn ie  jeg o  zbliżenie się do  teraźn iejszego  
rz ą d u  i d la  tego  zaprzeczenia o k tó ry c h  m ów im y, 
nie m iały n aw et p o zo ru  słuszności.

D ziennik u rzęd ow y  zaw iera także a rty k u ł p o -

cza się klimatem wilgotnym, dżdżystym, nie
zdrowym —  ale w tem  powietrzu przesiąkłem  
wtedy arom atyczną wonią południowych ro 
ślin, grzmią częstokroć złowrogie burze, wy
ją w ściekłe orkany, świszczą niosące zarody 
m alarji wichry. I dla tego to lud rzymski, pu
szczając w niepamięć wszystkie piękności Ti
voli, wszystkie arcydzieła przyrody, powiada 
o ulubieńcu Cezarów:

T ivoli, di m ai conforto :
O piove, o tira  ven to , o su o n a  a morto.

Rozkosze Edenu pozostały daleko za nami 
w przeszłości: przebieg piędziesięciu kilku
wieków p r z e d z i e l i ł  j e  o d  skarłow aciałego ple
mienia naszego, a  jeżeli czasami cudow ne 
wdzięki p r z y r o d y  rozbudzą w sercach naszych 
zachwyt uwielbienia — *a chwilę przypom 
nieć sobie musimy, *e raj utracony nie może 
już istnieć na ziemi!

(D a lszy  c iąg  nastąpi.\



ró w n aw czy  sys tem u  środków  po licy jnych  w  An- 
glji i Francji,  k tó ry  już  daw no był zapow iadany .

—  P oniew aż  lekarze radzili k ró low i p rusk iem u 
pow ietrze  gór, s łychać przeto  że rząd  francuzki 
ofiarował dosto jnem u chorem u p o b y t  w  zam ku 
P a u .  Nie wiemy czy p ro p o zy c ja  ta  została  p rzy 
ję ty ,  ale je s t  w tem dużo p raw dopodobieńs tw a .

Nie powiem y tego o innej znow u pogogło-
sce k tó ra  twierdzi, że pan D rou in  de L lm y s  p o d 
ją ł  się specjalnej missji w A ustr j i ;  pomimo sy m p a
tycznych  w spom nień  jak ie  łączą tego by łego  mi
n is tra  sp raw  zagranicznych  z t ą  m onareh ją  nie
miecką której polityki bronił z całą praw ością  sw e
go przekonania , z poświęceniem naw et swego mi- i 
n ister ja lnego  u rzęd u  , sądzimy je d n a k  , że pan  j 
D rou in  de L h u y s  nie p rzy ją łby  nateraz  żadnej p o 
sad y  dyplom atyczne j  jak iego  bądź rodzaju. D la  
tego pobieżnie ty lko  w spom inam y  tę pogłoskę. 
Z resz tą  s tosunki między A us tr ją  i F ra n c ją  są w tej 
chwili przyjaźniejsze , j a k  to  wnosić  można ze 
słów, k tóre  Cesarz Franciszek Jó z e f  powiedział do 
p an a  B o u rq u en ey  p rzy  pierwszem posłuchaniu .

—  P o se ł  szwedzki je n e ra ł  Springpforten , zwie
dzał wczoraj zamek V incennes .— Xiąże O tta jano  
opuścił P a rv ż ,  gdzie znalazł nieskończenie up rze j
me przyjęcie d la  swojej osoby , ale bez wszelkie
go rezu lta tu  politycznego swojej missji.

—  S łychać  że podczas  postu , ponow ią  się prze- 
szłoroczne Poniedzia łki u Cesarza, gdzie wieczory 
j a k  w iadom o poświęcane by ły  wyłącznie rozm o
wie z członkami trzech ciał politycznych, w  celu 
ja k i  sobie Jego  Cesar. Mość założył, oznEfjomienia 
się osobiście z u s t  rep rezen tan tów  p row inc jona l
nych  ze wszystkiem  co może do tyczyć  in teressów  
po litycznych  a naw et m ater ja lnyoh  choćby  n a j 
od leglejszych departam en tów . Z darzy ło  się nie
raz, że w tych  pou fnych  rozm ow ach, Cesarz d o 
wiedział się dużo w ażnych  rzeczy, k tó re  nie m o
gły znaleźć miejsca w  k o rre sp o n d en e jach  u rzęd o 
w y ch  prefektów , ani w r a p o r ta c h  p ro k u ra to ró w  
jen e ra lu y ch .  P o w ta rz a ją  naw e t  w tym  względzie 
ciekawe rozmaite anegdo ty , między innemi o p e 
w nym  znacznym  urzędniku, k tó ry  przyby ł do P a 
ry ża  za ur lopem  i zap ro szo n y  na obiad  do Tuile- 
ries, us łysza ł  z u s t  Cesarza  m n ós tw o  szczegółów 
o swojej rodzinie, s to su n k a c h ,  o sobach  o tacza ją 
cych  go w jeg o  miejscu poby tu , szczegółów które  
■W znacznej części je m u  sam em u nie by ły  wiadome.

—  N a  liście d ep u to w a n y c h  którzy m ają  p raco 
w ać  przy ro zp raw ach  n ad  projek tem  p raw a  o bez
pieczeństwie publicznem, zapisali się między inne
mi p an  L eg ran d  d ep u to w an y  z Lille . znakom ity  
ad w o k a t ,k tó ry  bronić  będzie po p raw ek  jak ie  p rzed 
stawił kommissji, a k tó ry c h  ona  nie przyjęła, i p. 
G ranier de C assaignac k tó ry  s tanow czo  bronić 
będzie p ro jek tu  p raw a. (Ind. Belge .)

I  N  D J  E.
Przez pocztę  In d y jsk ą  nadesz łą  do Marsylji , 

m am y w iadom ości po d. 9 Stycznia, Friend o f  In
dia  pisze:

Sir Colin Cam pbell uczynił n o w y  k ro k  na  przód. 
W  dniu 14 G rudn ia  pu łkow nik  Sea ton  przyby ł 
ze sw oją  ko lum ną do Gungeri, u da jąc  się z Delhi 
do F u rru k ab ąd ,  Był on a tak o w an y  przez ko rpus  
j a z d y  przys łany  z F u tyg liu r .  P u łk  szósty d rag o 
n ó w  i jazd a  z H o d ra s  p rzypuśc iły  szarżę i zd o b y 
ły  trzy  działa, ale nasza  s t r a ta  była ważną, bo 
trzech  officerów poległo, a je d e n  został raniony.

P ow stań cy  um knęli do Putiali, gdzie zostali 
pobici tak  Zupełnie, że w  dniu 17 rzucali b roń  i 
n a w e t  wszelkie bagaże w ojskow e. Byli oni d o w o 
dzeni p rzez A hm ed Y a r  C hana i M uhsem  Ali, o- 
bu  m ian o w an y ch  przez nababa; to  zwycięztwo 
zatem sp raw iło  bardzo  zbawienne wrażenie  na na-  
babie i j e g °  w spólnikach. W  dniu 2 Stycznia, 
sir Colin C am pbell  złączył się z pułkownikiem
Seaton. , . . . . . . .

P o ruczn ik  O sb o rn e  oczyszcza drogę do D źub-  
btllpllr. W  d. 28 G rudn ia  zdobył M ynpore, i s p o 
dziewał Się, W c iągu  d w ó c h  dni zająć  cy tad e l-  
lę. Z achodn ia  część drogi do Bom bay, będzie
w tedy  o tw arta .

Sir Colin Cam pbell nap isa ł  do je n e ra ł  g u b e rn a 
tora nas tęp u jący  list:

Milordzie, p roszę  cię o pozw olenie  w y n a g ro 
dzenia omyłki, k tó rą  popełniłem  w  depeszy  z d. 
2 Grudnia, przez opuszczenie n as tępu jącego  obja
śnienia: * ■

P rag n ę  oświadczyć, że czuję najzupełniej j a k  
dalece  położenie jenera ła  m ajo ra  W in d h a m  by ło  
t ru d n e  podczas operacji o k tó ry c h  m ówi w sp o -  
inniona depesza i polecam go równie j a k  officerów 
k tó ry c h  on  .wskazał, protekcji i łasce W aszej

Części. ,
D odam , że jen e ra ł  W in d h a m  nie zna treści tej 

depeszy  z dnia 2 G rudn ia ,  i że mój k ro k  obecn- 
ma ty lko  na celu od d ać  sp raw iedliw ość  je n e ra ło y  
wi W in d h am  i j e g o  officerom.

P. G ran t  ogłosił form alne i zadow ala jące  za
przeczenie pogłoskom  na  jeg o  ra c h u n e k  rozsie
w anym , ja k o b y  w ypuśc ił  na  w olność  sypo jow  
skazanych  przez jenerała  Neill. (Jour. des Deb.) 

T  U R  C J A.
K o n s ta n ty n o p o l  5 Lut eon. K om m issja  eu rope j

ska  w X ieztw ach , przysła ła  tu  p ierw szą  sw oją  p ra 
cę. J e s t  to mem orjał ‘względem tej ważnej kwestji, 
ale jeszcze  nietyle kom ple tny  żeby mógł służyć 
za pos taw ę dla p rzysz łych  n a ra d  kongressu .  Z d a 
je  on ty lko sp raw ę  z prac  kommissarzy, nie o- 
św iadczając nic s tanow czego co do p u n k tów  p o d 
d a n y ch  icl) ocenieniu, nie może być  zatem inaczej 
uw ażany  ja k  za treść  p ro to k u łu  posiedzeń ko m 
missji. O sta tn ia  p raca  nie j e s t  jeszcze w y k o ń czo 
na  i pomimo tego w szystkiego co zdaw ały  się za
pow iadać  ostatn ie  depesze względem bliskiego za
łatw ienia  trudności p ow sta łych  w ion ie  kommissji 
z p o w o d u  redakcji tego aktu , zdaje się że d o tą d  
nie zdołano się jeszcze należycie porozumieć. Co 
do tych  niezgodności o k tó ry ch  ty lko  ogólnie w sp o 
minał telegraf, o trzym aliśm y osta tn ią  pocztą  n a 
s tępu jące  niejakie objaśnienia  z B ukares tu .

P rz y  zawieszeniu posiedzeń d yw anów , te  zg ro 
madzenia na ro d o w e  o ś w ia d c z y ły . iz życzenia n a  
k tó ry c h  objawieniu ograniczyły  się. op a r te  są  na 
t ra k ta ta c h  i kap itu lac jach  is tn ie jących  między W y- 
soką  P o r tą  a N ięztwem M ultan  i W ołoszczyzny. 
P rz y  doręczeniu  tego ośw iadczenia  kommissji eu 
ropejskiej,  w spom inano  o anexie  w skazu jącym  te 
t r a k ta ty  i kapitu lacje , k tórego przyłączenie  d o g łó -  
w n e g o d o k u m e n tu ,  zdawało  się kom issarzom  być 
na te raz  niepotrzebnem . W y s o k a  P o r ta  posp ieszy ła  
z p ro te s tac ją  przeciw tej deklaracji.  U trzymuje 
ona, że żadne t rak ta ty  i kapitu lacje  nie m ogą i s t 
nieć między nią i prowincjami k tó re  s tanow ią  nie- 
oddzielną część p ań s tw a  ottom ańskiego; że w p ra 
wdzie w rozm aitych epokach  rząd  lenno-zwierzch- 
n iczy mógł uczynić niejakie us tąp ien ia  i n adać  
pew ne  przywileje M ultanom  i W ołoszczyznie. ale 
że te ak ta  łaskaw ości su łtanów  nie m ogą mieć c h a 
rak te ru  t ra k ta tu  i kapitulacji,  poniew aż t ra k ta ty  
m ogą ty lko  mieć miejsce między państw am i wol- 
neini i wzajemnie od siebie niezawisłeini.

T a  okoliczność k tó ra  zaszła w chwili kiedy d y 
w any  zos taw ały  w niezgodności z kommissją, nie 
miała żadnych  nas tęps tw ; policzono j ą  na r a c h u 
nek ich złej woli i cała rzecz przeszła n iepostrze 
żona. Ale dziś niektórzy koramissarze s ą te g o z d a 
nia, że d la  skom ple tow ania  ich  p racy , po trzeba  
objaśnić ten punkt, żąda ją  p rzekonać  się o istnie
niu tych  trak ta tó w  i kapitu lacji  i rozpa trzyć  się 
w nich. K om m issarz  P ru s s  proponu je ,  żeby z a ż ą 
dać  ich koniecznie od  rząd ó w  m ie jscow ych  k tó re  
pow inny j e  posiadać ,jeś li  one rzeczywiście istnie
ją ,  a tym czasem  kommissarze Francji  i P iem ontu  
sądzą, że należy w ezw ać członków kommissji d y 
w anów , k tó re  w spom inały  o ty ch  ak tach  . aby  je  
zaprodukow ali ,  a przynajmniej aby  doręczyli k om 
missji europejskiej annex  o k tórym  by ła  m ow a 
w ostatn iem  przedstaw ieniu  dy w an ó w . Między 
temi kommissarzami idzie przeto te raz  o to do

rzędu.
A m b assad o r  francuzki daje  po ju trze  wielki ba l 

dyp lom atyczny , n a  k tó ry  zaproszen i zostali w sz y 
scy urzędn icy  missji, ci naw et k tó rzy  nie byli o- 
becni na  Te Detnn w zeszłą niedzielę.

D epesza  telegraficzna z W ied n ia  lfigo b. in. d o 
nosi: W e d łu g  nadeszłyoh tu  wiadom ości z H e rce 
gowiny, ra jachow ie  (ehrześejanie) w  os ta tn ich  w a l
kach  z turkami, stracili ]5  ludzi w zabitych, z p o 
między tu rk ó w  było *t0 rannych ;  j a k  wiele z nich 
poległo niewiadomo. T u rc y  zniszczyli miasto Cub- 
si. R a jachow ie  obsadzili góry  z ty łu  Czubzi. D o 
Trebin ji  w kroczyło  800 baszy -buzuków . (X .P .Z .)

W Ł O C H  Y .
T u n /n  14 Lutego. D ow iadu jem y się, że re d a 

ktor odpow iedz ia lny  mazzynistoskiego genueń
skiego dziennika Italia  def tJopo/n, został a resz to 
w a n y  z rozkazu  w ładzy . Ś rodek  ten nie o d s tę p u 
ją c y  bynajmniej od praw ności,  j e s t  now ym  d o w o 
dem  silnego postanow ien ia  naszego rządu, użycia 
całej su row ośc i p ra w a  przeciw tym, k tó rzy  nad u -  
żyw a ją  ta k  niegodnie w olności p rassy .

Zajście między naszym  rządem  i N eapo lem  p o 
zostaje  w  całej sw oje j ważności, i nie można p rze
w id y w ać  rych łego  polepszenia  tego s tan u  rzeczy. 
R ząd  neapo li tańsk i  w nocie 30 S tycznia  o d p o 
wiedział na  no tę  sa rd y ń sk ą  w  przedmiocie s ta t 
k u  C agliari, u t rzym ując  p raw u o ść  decyzji komi
sji zdobyczy  morskich , a rozw ijając  temat, że k a 
żdem u rządow i służy p raw o  schw ytan ia  n a  peł- 
nem m orzu okrę tu ,  k tó ry  popełnił czyn ko rsa r-  
stw a. D opiero  g d y b y  ten  s ta tek  zna jdow ał się na 
w o d ach  innego państw a , schw ytan ie  go nie b y ło 
b y  praw nem , w ed ług  zdania  rządu  neapolitań-  
skiego. N eapolitańsk i minister s p ra w  zagranicz
nych  p. Caraffa p o d p isan y  na  tej nocie, p rzes ła 
nej sp raw u jącem u  in te ressa  sa rdyńsk ie  w  N e a 
po lu  doda je ,  że rząd  piemoneki nie m a innego 
p raw a  prócz dom agania  się prędkiego  'i r e g u la r 
nego p o s tę p u  spraw iedliw ości, i cO do  tego  p u n 
ktu  zapewnia, za na jp ros tsze  spełnienie ob o w iąz 
ków  ze s trony  s ą d u  w  Sa le rno  ,i komisji morskiej 
w  N eapo lu .

W  Oniglia skonfiskow ano dziennik mazzynisto- 
ski il Censiero, z p o w o d u  a r ty k u łu  o rządzie fran-

jakiego źródła  właściwiej by łoby  zwrocie  się, aby 
przekonać  się o istnieniu ty  cli dokum entów . W ła 
dza m iejscowa może mieć w  tem interes żeby 
je  uk ryć ,  kiedy tym czasem  członkowie d y w an ó w  
posp ieszą  j e  zap rodukow ać .  Co do kom m issarzy 
T urc ji ,  Austr ji  i Anglji, są oni opinji w p ro s t  prze 
ciwnój zdaniu  tam tych  ich  kolegów. P rzy p u szcza 
ją c ,  mówią oni, że t r a k ta ty  o które  idzie, istnieją, 
czemu kom m issarz  o ttom ański zaprzecza w  sposób  
najform alniejszy , są  one zupełnie n iepotrzebne i 
nieużyteczne dla  k o n g re ssu  do 
kw estji  m o łdo-w ołosk ie j .

Mówiliśmy ju ż  że kom m issarze zażądali z po w o 
du tej niezgodności, no w y ch  instrukcji od sw oich 
rządów  i g  ibinety in te ressow ane  zapew nie w tej 
chwili s ta ra ją  s i ę  porozum ieć  w  tym  przedmiocie

U  nas tu  od  d w óch  dni nie zaszło nic ważnego 
Pogłoski jakife pop rzed n io  obiegały w zględem mo 
dyfikaeji gabinetu, ucichły, bo też naw e t  nikt nie 
chciał im wierzyć. A li-pasza  nie da ł się n igdy  sły 
szyć z życzeniem opuszczenia  wielkiego w ezyro  
s tw a  i najzupełn ie jsza  zgodność panuje  między 
członkami gabinetu . C hcianoby bardzo  w p ro w a  
dzić do sk ładu  ra d y  su łtana , byłego seraskiegi 
M edineda-Ruźdi-paszę , ale w  chwili obecnej nie 
ma żadnego w aku jącego  lub rozporządza lnego  u-

c u s k i m . (tndrp He/.)

P a ZY J EC H A U  DO WARSZAWY.
Alexandrowicz Stan. hr. 

z G a rb o w a  n r  1070, Bar- 
dzyński Zyg. oby. z K u tna  
n r  570 ,  Bykouiski Rafał ob. 
z P n iew a  n r  6 01 ,  Cicho- 
wski Koman ob. z L in ow a  
n r  476, Dembowski T y tu s  
oby. z N a cp o lsk a  n r  4 ) 4 ,
Jarociński W ojc. oh. z Z a 
dzimia n r  625, Karscy Sta. 
i Kazi. dby. z W ło s to w a  
n r  613 ,  Lasocki W ła d  ob. 
z B r o c h o w a  n r  1358, Ma
łomiejski J ó z e f  ob. z Gost- 
k o w a  n r  461, Otocki N a 
poleon ob. z P ie t rz y k o w a  
n r  584, Piwnicki Eug. ob. 
z K ik o ła  n r  601, Potkali
ski W ito ld  ob. z T re in ba -  
czewa n r  625, Rościsze- 
wski T ad .  oby. z Chylina 
itr 58 4 ,  Roslworowscy Adam 
sędz ia  p o ko ju  i R om an  
ob. z K o w aleszczyzn y  n r  
570, Stawicki E d w .  oby. z 
P o d łę ż y c  n r  570, Skarżyń
ski Rudolf  ob. z Ł an ią t  n r  
476, Wężyk J a n  ob. z Blę- 
d ow a  n r  5 8 5 ,  Wodzicki 
F ran .  hr.  z Z łotej n r  613,

—  W  dniu w czora jszym  przy jecha ło  do 
ko le ją  żelazną osób  28 0 ,  wyjechało 226.

Zbijewski M ichał ob. z S ie 
dlisk n r  414, Bieczyński 
T a d  o b y  z Poznan ia  n r  
585, Clarke H arw ej kup. 
z L o n d y n u  n r  41 4, Ulani- 
cki J ó z e f  r a d c a  dw o ru  z 
P a ry ż a  ni- 625.

WYJECHALI Z WARSZAWY.
Ciechanowski Jan  ob. do 

Grodzic ,  Chyliczkowski T y  - 
tu s  urzęd. do P e te r s b u r 
ga, Dembowski W acła w  ob. 
do  R u d y ,  Huba Felic. ob. 
do Falęcina, Karski G u 
staw  ob. do Slężan, Ku
szet Lucjan  ob. do N iw isk ,  
Potocki Anto. lir. do P r a 
szki, Prażmowski A dolf  ob . 
do B rzesców , Trzaska J ó 
zef  obyw . do W ró b le w a ,  
Wessel Ign. ob. do Ż y rz y 
na, Zambrzycki Alex. oby. 
do  Z aw ad y ,  llempel Alex, 
ob. do P ary ża ,  Jaruntowski 
Felix  ob. do  Poznania, Ja
kubowski Adam re k to rx ię -  
ży P ija rów  do K rak o w a ,  
Przanowski A dam  oby. do  
P a ry ż a ,  Rozwadowski W ła. 
p ro fe sso r  do K rakow a.

W a rs z a w y

T E A T R  RO ZM A ITO ŚC I. Dziś: Honor i p ientą-  
dze.

P E R S P E K T Y W Y  TEATRALNE w y n a jm u je  o p ty k  Pik, alica 

Sliodowa

Z U P E Ł N I E  W Y S T A W A
ISer 479 

N O W A

7 amy
Podróż malownicza w Ameryce północnej a mianowicie: 

New-Orleans, Filadelfja, New-York, Boston, Havanna, 
Jamajka i Kingston.—  Cena miejsc zniżona kop. 15, dzie
ci płacą połowę.  (Ner 336 .— 54).

W  drukarni ,T. U nera. — Wolno drukować. _  Warszawa dnia 10 (2‘J) Lutego 1858.— Starszy Cenzor, F. Sobieszczański.


